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Są one obie wciśnięte w narożniki zewnętrzne pomie- 
dzy poczatkiem prezbiteryum, a rozszerzeniem naw tak, 
że zajmują nie całą szerokość naw bocznych, tylko 
przestrzeń znacznie węższą. Barok i rokoko raczej roz- 
szerzały niż zwężały wieżami sylwetę i przekrój po- 
przeczny kościołów; zresztą w duchu owej epoki było 
stawiać wieże z frontu dla wzbogacenia fasady, a nie 
chować je w kąt za nawami. Co więcej, wieża północna 
utopiona jest formalnie pomiędzy budynkiem kościel- 
nym, a jego attynencyami: zakrystya i klatką scho- 
dów kręconych, prowadzących na piętro wieży i na 
strych nad zakrystyą. Razem z prezbiteryum i końcem 
wschodnim nawy północnej otaczają one jej spód tak, 
że dopiero wyższe piętra wieży wychylają się na ze- 
wnątrz z pomiędzy dachów. Wszystkie te otaczające 
budowy są starsze jak wiek XVIII. Nie mówiąc o $re- 
dniowiecznym kościele, który już stał za czasów Dlu- 
gosza (Lib. ben.), zakrystya jest co najpóźniej, budową 
z XVII, może XVI jeszcze wieku, a występująca od 
cinkiem łuku nieco na zewnątrz lica północnej ściany 
zakrystyi klatka schodów kręconych jest z pewnościa 
od niej starsza, może jeszcze późnogotycka. Stawiając 
tę wieżę w XVIII w. albo musianoby zastać tu jakąś 
próżnię między otaczającymi budynkami, które już od 
dawna istniały, albo wyburzać pośród nich rodzaj 
szybu, jakby studni, dla uzyskania miejsca na mury 
wieży. Łatwiej przypuścić, że co najmniej spód wieży 
istniał od dawna, a później w różnych czasach obudo- 
wywano go częściami kościoła i attynencyami. 


Kościół parafialny Skalbmierski należał według 
Długosza do czterech kościołów, inkastelowanych w Kra- 
kowskiem r. 1235 w czasie małoletności Bolesława 
Wstydliwego i walk jego opiekunów, Henryka Broda- 
tego i Konrada mazowieckiego Baliński (i Lipiński) 
w dziele »Starożytna Polska«, wyd. 1844 r. tom II, 
str. 160, mówiąc o »osobliwym kształcie« kollegiaty 
skalbmierskiej, która »pośrodku z jednej i drugiej 
strony ma wieze«, wyraził przypuszczenie w formie 
pytania: »Czy nie są to zabytki warowni, przez Kon- 
rada mazowieckiego wzniesionej?« Hipotezie, powtórzo- 
nej przez Sobieszczańskiego (Wiadom., histor. o sztu- 
kach pięknych, tom I, str. 71), zaprzeczył stanowczo 
Łuszczkiewicz, pisząc notatkę о Skalbmierzu w Przyga- 
cielu sztuki kość. rok Il, 1884, str. зо. Powiada on 
tam, że »wieże te należą do XVIII w. i nie mają nic 
wspólnego z budową kościoła gotyckiego«. Luszczkie- 
wicz opierał się może na zapisce, znajdującej się w ak- 
tach kościelnych, według której wieże zostały »z gruntu 
wybudowane« za czasów któregoś plebana w XVIII w. 

Wiadomość ta odnosić się może do hełmów wież, 
które aż do niedawna miały istotnie ksztalt baniasty 
z XVIII w. Ścisłą nie jest, równie jak i twierdzenie 
Luszczkiewicza. Wieże wprawdzie nie maja піс wpól- 
nego z budową kościoła gotyckiego, ale są odeń nie 
młodsze, tylko starsze. 

Przedewszystkiem rzut oka na plan poziomy 
budynku wskazuje, iż trudno przypuécid, aby w ten 
sposób dostawiano wieże do istniejącego już kościoła. 
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bocznej. Mniej wyraźnie znaczą się zarysy podobnych 
otworów okiennych wieży południowej, zamurowanych 
na gładko, na fotografii (tamże fig. 19), przedstawiającej 
widok kollegiaty z drugiej strony. Jeżeli patrząc na wieże 
od zewnątrz, można jeszcze co do tych dawnych okien 
mieć watpliwości, to ustępują one zupełnie, skoro do- 
staniemy się do wnętrza wież. Wieża południowa na 
wewnątrz nie zachowała wyraźnych cech stylowych, 
ma jednak układ ciosów, przypomina- 
jący sposób murowania epoki romań- 
skiej późniejszej, kiedy już używano 
u nas systemu grand appareil i cio- 
sów wcale dokładnie ze wszystkich 
stron obrobionych. W wieży półno- 
cnej widzimy na poziomie, odpowiada- 
jacym Ш. piętru, mniej więcej na wy- 
sokości strychu nawy bocznej kościoła, 
otwory dawnych okien wieży, wygla- 
dające jak wnęki. Dzięki zamurowaniu 
ich tylko od zewnątrz na grubość czę- 
ści grubości ściany, możemy sobie do- 
kładnie zdać sprawę z ich kształtu 
i konstrukcyi. Otwory mają kształt wy- 
dluzonego pionowo prostokata, zam- 
kniętego górą lukiem pelnym. Ościeże 
obłożone są ciosami wazkimi, podłu- 
żnymi w kierunku pionowej osi okna, 
bez żadnego profilowania, z kantem 
prostokątnym albo może nieco roz- 
wartokątnym na spotkaniu płaszczyzny 
ościeży z płaszczyzna, odpowiadającą 
licu ściany. Gładko obrobione kamie- 
nie, składane ze sobą na cienkie fugi, 
są od dołu węgarów prostokątne, wy- 
żej, gdzie zaczyna się łuk, są Ścinane 
klinowato. Brak jest zwornika, zamy- 
kającego luk w górze, na osi piono- 
wej okna wypada złożenie dwóch kli- 
nowatych bocznych kamieni. Dodać 
muszę, z całem jednak zastrzeżeniem, 
że obserwując zamurowane okno naj- 
wyższego piętra tej wieży od strony 
zachodniej, nad dachem nawy bocznej od zewnątrz, do- 
strzegłem jakby ślad podwójnego łuku w górze, co 
świadczyłoby, że było tu niegdyś okno bliźnie, prze- 
dzielone w środku kolumienka, a zatem zu- 
pelnie typowe romańskie okno wieżowe. 
Badanie wnętrza wieży nie przyczyniło się 
do stwierdzenia tego faktu, albowiem tutaj 
struktura ościeży okiennej uległa ruinie i przedstawia 
się bezksztaltnie. 
Choćby jednak ślady okna bliźniego były tylko 
złudzeniem, sądze, że po tem wszystkiem nie może być 
wątpliwości, iż wieże mają znamiona pochodzenia z epoki 


Fig. 1. Skalbmierz, kościół, epitafium Krzeckiego. 
Fot. Dr. St. Tomkowicz. 


Rozumowanie to znajduje potwierdzenie w watku 
murów wież. Są one obie od samego dołu ciosowe. 
Wątek muru wieży północnej można w dolnych pie- 
trach widzieć jedynie od jej wnętrza, mieszczącego na 
parterze skarbiec za zakrystya, na I. zaś piętrze dawny 
kapitularz. Ciosy muru najbardziej są zniszczone na 
przyziemiu i 1. piętrze, choć tu najmniej były narażone 
na wpływy atmosfery. Do zniszczenia przyczyniła się 
widocznie starość największa tej części 
budowy. Coś podobnego dostrzegamy 
na murach wieży południowej, których 
wątek widzieć można wewnatrz od po- 
ziomu 1. piętra, a po dwóch bokach 
wolnych także zewnatrz od dołu. W jej 
przyziemiu mieści się otwarta na bo- 
czną nawę kościoła kaplica o ścianach 
otynkowanych. 

Wyższe piętra wież po stronach 
zewnętrznych są w lepszym stanie kon- 
serwacyi; wynika to stąd, że w ró- 
żnych czasach byly mury ich napra- 
wiane, przyczem ciosy stare w wielu 
miejscach wymieniano na nowe, nie 
zmieniając zresztą ich kształtu i stru- 
ktury muru. Ten wątek stary i tylko 
miejscami latany dochodzi w górze aż 
do wysokości okapu nad nawą gló- 
wną kościoła. Wyżej jest jeszcze 6 
warstw. ciosów, których wątek zazna- 
cza się na pierwszy rzut oka strukturą 
i wyglądem świeższym. Jest to nadbu- 
dowa z nowszych, blizkich nam czasów, 
kiedy zniszczone w murach wieże pod- 
niesiono cokolwiek w górę, dodano 
gzems koronujący na kroksztynkach 
i włożono w miejsce baniastych heł- 
mów z XVIII w. hełmy gotyckie, zło- 
żone każdy ze strzelistej piramidy $rod- 
kowej oraz czterech mniejszych iglic 
po rogach. Wtedy to wprowadzono 
także, częściowo w starszym wątku 
najwyższego piętra, duże okna ostro- 
łukowe, pragnąc według pojęć, wówczas panujacych 
u nas, zestroić wieże z gotyckim wyglądem calego 
kościoła. 

Ale obok, a również i poniżej tych okien nowożytno 
gotyckich zachowały się ślady okien dawniejszych, zamu- 
rowanych ciosami na gładko tak, że od zewnątrz z trudno- 
ścią tylko dopatrzeć się ich można. Na fotografii (fig. 20 
na szp, 67/68) dostrzegamy na północnej ścianie wieży 
północnej linie ościeży zamurowanego okna pod oknem 
nowszem, które zaszło swoją lawą na górne jego zam- 
knięcie. Drugie okno stare rysuje się lekko na piętrze 
najwyższem po stronie zachodniej ponad dachem nawy 
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stelacyi. Za tem przemawia brak wszelkiego śladu wej- 
ścia do nich od zewnatrz, a zdaje się też potwierdzać 
luźne trochę połączenie warstw ciosów wieży południo- 
wej z przytykająca do niej przedgotycką częścią ściany 
prezbiteryum i otwór drzwi ze schodów na piętro wieży, 
jakby później w starym murze wyłamany. Wieże te, 
podobne do siebie, mają jednak rzut poziomy nie cal- 
kiem równy: południowa ma przestrzeń wewnętrzną 
o większej cokolwiek powierzchni, niż pólnocna. Gdy 
to wnętrze połączone jest z wnętrzem kościoła, w prze- 
ciwieństwie do wieży północnej całkiem odeń oddzie- 
lonej, chociaż do prezbiteryum równie jak tamta przy- 
tykajacej — możnaby też przypuścić, że z dwóch istnie- 
jacych dawniej już wież, tylko południowa w czasie in- 
kastelacyi uległa pewnym przeróbkom, podczas gdy 
pólnocną zostawiono w stanie pierwotnym. 

W każdym razie twierdzeniu Balińskiego i Sobiesz- 
czańskiego nie sprzeciwia się bliższe badanie budowy 
kościoła — owszem dodaje mu prawdopodobieństwa. 

Oprócz samej budowy zasługuje na uwagę we- 
wnętrzne urządzenie kościoła, w którem obok drewnia- 
пеј dekoracyi tęczy, stall, publikowanej przez Łuszcz- 
kiewicza ławy z baldachimem dla celebransa (Prej. sat. 
kosc. rocznik П. str. 87) i kilku bocznych ołtarzy, ude- 
rzał do niedawna szlachetnościa pomysłu i roboty sny- 
cerskiej barokowy ołtarz wielki. Przypominał on wielki 
ołtarz krakowskiego kościoła Bożego Ciała fundacyi 
X. Kłoczyńskiego z XVII №, którego to kapłana po- 
dobno że Skalbmierzem blizkie łączyły stosunki. Ołtarz 
ten piękny stał się w lutym r. 1907 niestety pastwą 
plomieni. 

Na lewo od ołtarza znajdują się w północnej ścia- 
nie prezbiteryum drzwi do zakrystyi, o pięknem baro- 
kowem prostokatnem profilowanem obramieniu z czar- 
nego marmuru; górne zakończenie stanowi obdasznica 
trójkątna, środkiem przerwana. W przerwie umieszczony 
jest kartusz marmurowy czarny z wyrzeźbionym jezu- 
ickim hierogramem ІН 5 wśród promienistej aureoli. 

Obok tych drzwi, bliżej w. oltarza wmurowane 
w ścianę epitafium z końca XVI w, piękny okaz de- 
likatnej rzeźby późnorenesansowej, podajemy w foto- 
graficznem zdjęciu (fig. ı.). Całość mierzy ok. 2:50 m. 
Pomnik jest z kamienia pinczowskiego, w który wpra- 
wiono z marmuru brunatnego tablicę napisowa ko- 
lumny, guzy, wkładki u fryzu i bocznych $limacznic, 
tudzież tablicę główną z rzeźbą figuralną. Chrystus na 
krzyżu jest w rzeźbie pełnej, dwie postacie, klęczące 
po dwu stronach krucyfiksu w rzeźbie pół pełnej, przy- 
prawione są z alabastru. Część ta główna, ujęta w eso- 
wnice jakby skrzydła po bokach, występuje z tła reszty 
pomnika naprzód; na cokole w kształcie gzemsu i fryzu, 
zawróconego przy dwóch końcach w rodzaj stylobatów, 
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1 Por. wyżej Szyszko-Bohusz, Beszowa, Skalmierz i Sy- 
stem krakowski, szp. 67,68. 


stylu romańskiego, albo przynajmniej z czasu, w któ- 
rym tradycye romańskie były jeszcze żywe; takim cza- 
sem była u nas pierwsza połowa XIII w. 

Podnieść nadto należy jedną okoliczność. Wieże 
obie nie mają wejścia od zewnątrz; nie wiemy o tem, 
by istniało jakie dawne, zamurowane później. Dzisiej- 
sze wejścia do ich przyziemi (z zakrystyi do skarbca 
w wieży północnej i z nawy bocznej do otwartej kaplicy 
w wieży południowej) są, jak się zdaje, z nowszych cza- 
sów. По wyższych piątr wieży północnej dostać się 
dziś można jedynie ze strychu prezbiteryum. Do wne- 
trza wyższych piątr wieży południowej jedyny przystęp 
jest z wnętrza kościoła. W prezbiteryum, nieco na wskos 
naprzeciw drzwi do zakrystyi znajdują się w tylnej ścianie 
stall, stojących przy południowej ścianie prezbiteryum, 
kryte drzwiczki, do schodów prowadzonych jednem pro- 
stem ramieniem w grubości muru w górę na piętro 
wieży. Schody te dość wazkie, oświecone tylko przy 
swoim poczatku otworem strzelnicowym, w kształcie 
szpary pionowej, są kamienne, o stopniach wazkich 
a bardzo wysokich i wskazują na odległe $redniowie- 
cze. Ściana, w której te schody widocznie od początku 
budowy założono, tworzy część budynku prezbiteryum, 
ale różni się od reszty budowy. Podczas gdy mury prez- 
biteryum są zewnątrz z ciosu w technice grand apparel 
i mają ponad terenem gotycko profilowany cokół, ściana 
południowa na długość prowadzonych w niej schodów 
jest od dołu aż do pewnej wysokości murowana z ka- 
mienia dzikiego, łamanego i nie posiada (przynajmniej 
widzialnego nad ziemia) cokołu. Warstwy ciosów, od- 
powiadające reszcie budowy gotyckiej, zaczynaja się 
dopiero w dosyć znacznej wysokości. Oczywiście więc 
część ta ściany istniała dawniejj a potem włączona 
i użytą została do budowy gotyckiej prezbiteryum, które 
zapewnie jak cały kościół odnieść wypada do wieku 
XV. Rzut jego poziomy (bez wież), układ naw, a po 
części i strona zewnętrzna przedstawia się jakby zmniej- 
szona i nieco zmodyfikowana kopia kościoła Marya- 
ckiego, tylko bez kaplic bocznych. Patrząc na wnętrze, 
oprzeć się nie można uderzającemu wrażeniu podobień- 
stwa całości, a nawet wielu szczegółów. Musieli tu pra- 
cować mularze i kamieniarze krakowscy, którym fara 
główna krakowska przyświecała jako wzór. Ale z hi- 
storyi wiemy, iż kościół parafialny w Skalbmierzu istniał 
już w ХШ w. i że ok. r. 1235 został inkastelowany. 

Dla mnie nie ulega wątpliwości, że wieże i część 
południowej ściany prezbiteryum są pozostałościami 
dawniejszego przedgotyckiego kościoła. Był on romań- 
ski i miał ciosowe prezbiteryum, krótsze od obecnego 
gotyckiego, a po jego dwóch bokach mógł mieć od 
początku swego założenia dwie wieże, zakreślające może 
szerokość naw, w tem miejscu przytykających do prez- 
biteryum. Byćby także mogło, iż wieże te, początkowo 
nieistniejące, dostawiono doń w r. 1235 w czasie inka- 
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cmentarzu kościelnym jest kamienną kolumną rene- 
sansowa niezwykłego kształtu. Całość mierzy ok. 5 m. 
Na kilku stopniach ciosowych stoi baza w kształcie 
graniastosłupa czworobocznego, o górnych narożnikach 
skośno falisto ściętych. Analogię do tego Ścięcia znamy 
w dolnych podstawach filarów fary bieckiej, a jeszcze 
bardziej w figurze przydrożnej z połowy XV]. wieku 
w Kruzlowej Teka konserwatorska grona konserw. 
Gal. zach, tom I. str. 184 i str. 142). Kapitel kolumny 
skalbmierskiej stanowi kamień podobnego całkiem 
kształtu, tylko ścięciami narożników na dół obrócony, 
nad którym jest jeszcze gzems renesansowy z listecz- 
kami, rzeźbionymi na okroju karnesu, i główkami che- 
rubinów. Na kapitelu stoi figurka św. Dominika z psem 
i pochodnią. Na południowej płaszczyźnie kapitelu na- 
pis ryty, może nowszy: 

Stanislaus 

Nosalski 

622025 (sic) 

Wreszcie wspomnimy, że na osobno stojącej 
nowszej budowy dzwonnicy jest dzwon — wielkością 
średni między trzema tam zawieszonymi, o wysokości 
0'64 m. a średnicy dolnej krawędzi 0:82 m. Jest dość 
dobrego odlewu, ma na płaszczu 3 razy powtórzoną 
płaskorzeźbę małą, Chrystus na krzyżu między dwoma 
stojącemi osobami, a wyżej napis wypukłemi minu- 
skułami gotyckiemi w jednym wierszu: 

alma virgo maria yue genuisti crestum intercede 
pro nobis a di M°CCCCLXXX. 

Uzupełnienia powyższe do cennej pracy p. Szy- 
szki-Bohusza nie wyczerpują jeszcze zajmującego tematu. 
Kościół skalbmierski, jakkolwiek zeszpecony dodatkami 
zewnatrz, należy do ważniejszych zabytków prowincyo- 
nalnych u nas, a wnętrze jego mieści, prócz wspomnia- 
nych wyżej, niejeden szczegół godzien bliższej uwagi, 
żeby tylko wymienić drewniane wyposażenie, jak bo- 
gata dekoracyę barokową tęczy, i oltarze. Najpiękniej- 
szy z nich ołtarz wielki z otaczającemi boazeryami ścian 
prezbiteryum niestety już nie istnieje i nie zostało po 
nim, ile wiemy, dobrego zdjęcia. Liche fotografie po- 
zwalają jednak domyślić się wartości jego układu i sny- 
cerskiego wykonania. W pożarze nadpsutą też została 
intarsyowana ławka przełożonego kollegiaty, znana z ry- 
sunku Łuszczkiewicza. Wszakże to, co jeszcze dziś jest, 
zasługuje na troskliwą i umiejętną opiekę. 
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z których zwieszają się ostrosłupowe wisiory, stoją 
dwie boczne kolumny pełne, nad któremi górny fryz 
i gzems o znacznym występie znów się odpowiednio 
do cokołu zawraca. Całość kompozycyi wieńczy wolno 
na postumencie w górze stojąca figurka Chrystusa 
zmartwychwstałego, niestety obcięta w połowie na fo- 
tograhi. Pomnik, roboty nie prowincyonalnej, przypo- 
mina najlepsze tego rodzaju zabytki krakowskie; mógłby 
być dziełem Jana Michałowicza z Urzędowa, twórcy 
pomnika biskupa Padniewskiego w katedrze na Wawelu 

Przydłuższy napis dolnej tablicy brzmi z rozwią- 
zaniem skróceń: 

epitaphium generoso Foanni Krzeczki de 0 
secretario sacrae regiae matestatis generosa Anna de 
Chlapow coniunx mestissima amantissima marito suo 

posużć. 

(Następuja 4 pary dystychów łacińskich, za któ- 
remi czytamy): 

vixit annis LXI, obit 8 Augusti 
Anno MDXCIX. 

U dołu tablicy kartusz z wyrzeźbionym b. Drya 
(Chłapowskich) — na górnej ozdobie pomnika herb 
Jelita (zap. Krzeckich — w herbarzach ta rodzina nie 
jest znana). 

Ołtarz przy środkowym z trzech filarów, dzielą- 
cych nawę główna od nawy północnej, ma mensę, na- 
krytą płytą grobowa z piaskowca, dług. 1:80 m. szer 
0'93 m. na której ryty jest kapitalikami napis, czę- 
ściowo zatarty: 

Famatus vir Valentinus.... scarbimiriensis.... 29-20- 
mis et devotionis consuetudine infatıgabilis.... anno. 
Domini .... 

Przy fasadzie zachodniej kościoła przybudowa cio- 
sowa renesansowa, z pilastrami o kapitelach jońskich 
oryginalnego pomysłu, i gzemsem ciagniętym nowszym, 
stanowi obszerną i dość wysoką kruchtę wejścia głó- 
wnego. Podajemy w fig. 22 (szp. 70) widok częściowy 
jej ściany zewnętrznej zachodniej. Nad bramą i po bo- 
kach okna wprawione sa rzeźby kamienne i dosyć 
uszkodzone, jakby fragmenty pomniczka renesansowego, 
z krucyfiksem, czterema figurkami świętych, czy postaci 
alegorycznych, czterema główkami skrzydlatemi, i h. Roch 
2-сі we frontoniku trójkątnym. Rzeźba to też zajmu- 
jaca i krakowskie zabytki przypominająca. 

Wspomniana przez Łuszczkiewicza »figura« na 
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